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K raków  6 maja.
Tuszymy sobie, że nas nikt o brak bez

denności nie pomówi w sprawie parowca 
)>Cagliari“ . Jeżeliśm y się zdołali na bez- 
dronnem utrzymać stanowisku w wielu in- 
dych kwestyach, daleko więcej nas obcho- 
“̂ cych, to niezawodnie pismo nasze nieod- 
d$pi swej zasady traktując o sporze, w któ- 
pyni idzie o statek sardyński. N ie uprzedza
my się za polityką żadnego mocarstwa, ani 
n&Wet nie mamy zarozumiałości rozstrzygać  
Pfzedstawiaj^c^ się w tym razie stronę pra- 
'Vn9, ale to niepozbawia nas przekonania o -  
P^ftego na doświadczeniu, że każde państwo 
tyłoby w razie danym tak postąpiło jak 
‘̂ eapol, to jest byłoby zabrało parowiec i 
°sadę pod s^d oddało. Również, trudno jest 
*godzić się na loikę państw, które, jak to 
m^dawno zauw ażał nasz korespondent w ie- 
i eń«łki, uznając, że „Cagliari44 prawnie za
dany został, przemawiają do rz^du neapo- 
dańskiego: „przeto go oddaj44;— i na loikę 
tych państw, które zabranie parowca uwa- 
Zajjjc za niesłuszne, ż^daj^ od rz^du sar- 
tyńskiego: „przeto się o niego niedopomi- 
aj<<. ... Loika ta jakże dziwny wydawać się 

musi Neapolowi i Sardynii!
Niedawno lord Malmesbury ośw iadczył 

* parlamencie, że Anglia nie zobowiązało  
bynajmniej popierać Piemontu w tej spra

yu; ale w przewidzeniu że wojna między 
^dyniij a Neapolem wyw ołaćby mogła 

tyjuę europejską, zaw ezw ała rz^d turyński 
® oddania tego sporu pod rozstrzygnieni*- 

0 cych mocarstw, przypominając, iż traktat 
jjtyyski postanowił, aby wszelkie spory mię- 
dty Turcytj, i innem państwem były  pierwej 
P°średnictwu europejskiemu poddane zanimby 
W yszło  do kroków nieprzyjacielskich, a to 
Stanow ienie miało się rozciągać i do in- 
tych państw europejskich. Łatwo było  kon- 
§r®sowi paryskiemu przyjmującTurcyę w po- 
Czet państw europejskich, postawić takie w a- 
fUnki przyjęcia, jakie za stósowue uznawał, 
ale jak dalece inne państwa niepodległe w y-  
m*ły się z wolności załatwienia własnych  
tyorów same przez s ię , to jeszcze stanowczo 
°r*eczonem nie zostało. Odpowiedź sardyn
k a  na notę lorda Malmesbury rozświeci nie- 
Co tę wątpliwość. B yłoby  to na korzyść 
tystematu solidarności. A le  z drugiej strony 
minister angielski oświadczając, że nieprzy
jazne kroki między Sardynią a Piemontem 
'tywołacby m ogły wojnę europejską, podał 
m ĵako gabinetowi turyńskiemu sposób zmu

szenia Europy do zajęcia się sprawami w ło -  
skiemi i kto wie czyli nie utwierdził w upo
rze hr. Cavoura.

Jeżeli atoli wracamy do tego przedmiotu, 
to nietyle przez wzgląd na los parowca, jak 
raczej, że wypadek ten cechuje nader dobi
tnie politykę zachodnią tak Anglii jak Fran- 
cyi.

Lord Clarendon przyklasnął oświadczeniu 
lorda Malmesbury, że Anglia niezobowiąza- 
ł a  się bynajmniej popierać Piemontu w tej 
sprawie. T orysów , whigów, członków no
wego i dawnego gabinetu p o łączy ł natych
miast g ło s  egoizmu. M aszyniści wypuszcze
ni, mniejsza o parowiec i osadę, mniejsza o 
Piemont i Neapol. Interes Anglii zaspokojo
ny, czegóż więcej potrzeba ? W  polityce 
egoizmu znikają stronnictwa, na tern polu 
zgoda bez opozycyi.

Do tej polityki przystąpiła zupełnie jak 
donoszą Francya. Znikły od razu wszelkie 
nieporozumienia, które zachw iały przymie
rzem, Francya z Anglią zgodnie postępują, 
skoro tylko idzie o to aby niepopierać P ie
montu ani Neapolu. Znowu więc Francya 
z A nglią mają jedne widoki, jedną polity
kę. Jeszcze jeden taki wypadek, jak spra
wa o „Cagliari44 a znów przymierze będzie 
silne jak za dawnych, albo raczej za nie
dawnych czasów.

N a widok tego jakże dziwną wydawać się 
musi owa misya, jaką niektóre dzienniki przy
pisują Francyi. Owa Francya do której na-
l e i z C G  m a j j j .  W S Z V S t l r i P  0 1 1 .

ropejskie, g d z ie  chodzi o w olność, sprawie- 
dliwość i narodowość, słow em  która ma mieć 
monopol „słu szności44, podaje natychmiast 
rękę Anglii, kiedy tylko chodzi o to aby nie
popierać tej strony, która ina słu szn ie— nie 
wchodząc czy Neapol, czy Sardynia. A le  
jakże popierać, kiedy przeciwko Neapolowi 
jest opinia publiczna, a przeciwko Sardynii 
polityczne względy ? Prawda, lecz i to Pra_ 
wda, że wtedy misya niesłychanie maleje i 
schodzi do bardzo zwyczajnej polityki, ogra
niczającej swe działanie do stolików dyplo- 
macyi. W prawdzie te same dzienniki, któ
re ową misyę Francyi otrębują, dodają, że 
Francya nie może znieść większego rozmia
ru wolności nad ten jaki dziś sim a posia
da. Sądząc z miary tej wolności, trudno 
wnosić o wielkości owej cywilizacyty którą 
Francya W spełnieniu swej m isyi, ma uda- 
rować Europę.

K orespondencja Czasu
Poznań 4 maja.

I. Dopełniam nasamprzód doniesienie o pożarze 
w Poznaniu w ten sposób, że cztery małe domki 
zupełnie a dwie kamienice częścią wypaliły się, 
częścią uszkodzone zostały w murach. Ogień trwał 
aż do wczoraj rano.

Dziennik urzędowy król. Regencyi w Poznaniu u- 
mieścił w N. 17 z 27go kwietnia wyszczególnienie 
zapomóg, które Król Jegomość z funduszów krajo
wych obrócić dozwolił na szkółki w Poznańskiem 
w roku 1857. Summa wynosi 26,781 tal. 20 sr. 
Z nićj przypada dla seminaryów nauczycielskich 
3250 tal., na utrzymanie szkółek zwanych rektor- 
skiemi w miasteczkach 7506 tal., na wsparcie gmin 
przy stawianiu domów szkolnych 5775 tal., na 
lepsze wyposażenie elementarnych szkół (tak miej
skich jak wiejskich) 10,000 tal. Wykaz ten nie 
jest dość szczegółowo ogłoszony, aby się nad nim 
bliżój zastanowić można było, ale wypada napom
knąć , że Posener Zeitung wzięła z" tego pochop 
aby oznajmić, „że według zdania niektórych (?), 
„może szkółek elementarnych dziś zanadto mamy, 
„bacząc na to, jakim one są ciężarem dla nie licznój 
„klasy gospodarzy chłopskich, a cóż dopiero dla 
„biednych wyrobników i komorników; że stan tych 
„szkółek nie raz cierpiał na tem, aż dopiero w o- 
„statnich latach pociągnęło ministeityum pewną ka- 
„tegoryę dziedziców do łożenia na też szkółki." 
Mogą nareszcie myśleć partyzanci Posener Zeitung, 
że to czyn heroiczno-filantropijny, owo pociągnię
cie dziedziców do składek szkolnych.

Nowo narodzony instytut kredytowy jest dziś 
bardziój jeszcze niż wprzódy un fa it accompli. Ale 
szczególniejsza rzecz, że mimo to*, papiery jego 
nie mają kursu. Albowiem nie są wcale notowane 
na bursach, a jeżeli czytamy o nich w sprawo
zdaniach umieszczanych ze sesyi tak zwanego „Po
znańskiego Stowarzyszenia kupieckiego", to zawsze
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się chcą pozbyć, ale kupujących nie ma.
Gazety pruskie umieściły w tych dniach mały 

wyjątek z Czasu i to właśnie z korespondencyi 
kijowskiój, gdzie stało o rozdrażnieniu chłopów 
przez diaków i księży greckich, jako też o nieu- 
kontentowaniu w guberniach mińskiej i grodzińskiój. 
Ciekawość, czy będą wzmiankować cośkolwiek z in
nych korespondencyj, jak np. z wileńskiój z 20go 
kwietnia, umieszczonej w N. 99 Czasu?

Jak słychać, rozpocząć się mają wstępne roboty 
około kolei poznańsko-gnieźnieńsko-bydgoskiój. 
Domy, które pożar sobotni w Poznaniu zniszczył 
w części, miały podobno znajdować się w miejscu, 
przez który poprowadzony będzie wielki wiadukt, 
łączący brzegi Warty. Co się tyczy projektu kolei 
żelaznój z pod Leszna ku Piotrkowu, rzecz — ile 
wiemy — zaledwie dotąd w pierwszem stanąć mo
gła stadium.

Mieliśmy wczoraj posiedzenie w Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk, w wydziale historycznym. Czy
tany był program rozprawy ogłoszonój na kon
kurs: „O rozwinięciu stosunków włościańskich
w dawnój Polsce". Przedmiot ten ważny i zajmu
jący dał powód do objawienia różnicy zdań w za
patrywaniu się na rozwinięcie onych stosunków.

Od wczoraj silny nader wieje wiatr z nieustają
cym deszczem.

B e r lin  4 maja. 
t Załatwienie sprawy holsztyńsko-lauenburskiój 

odwleczone znów ad calendas graecas. Nad spra
wozdaniem wydziału, które odczytane było w ostą- 
tniem posiedzeniu Bundestagu, głosowanie nastąpi 
dopiero za trzy tygodnie, to jest 20go bm. Spiawo- 
zdanie to trzyma się ściśle zasad dawniejszej u- 
chwały Bundestagu z dnia 11 lutego, czyli inńemi 
słowy, oddala propozycye ostatniej odpowiedzi duń- 
skiój, które nie były w stanie zaspokoić żądań 
Związku niemieckiego, przedstawiając rzeczywiści ■ 
tylko projekt do nowych układów, zamiast mate- 
ryalnych koncesyj, o które' głównie chodzi. Tych 
się i teraźniejsze sprawozdanie domaga, wzywają : 
rząd duński/aby się w ciągu sześciu tygodni ó- 
świadczył, jakim sposobem zamierza w zgodzi; 
z rzeczoną uchwalą Bundestagu załatwić sprawę 
Księstw. Formalnie więc Bundestag nie ustępuje 
z zajętego przez się stanowiska, ale czyniąc po
wtórnie też same żądania i wyznaczając na nowo 
rządowi duńskiemu sześcio-tygodniowy termin do 
namysłu i do dania odpowiedzi, Bundestag powol
nością tą wchodzi poniekąd w projekta Danii, za
dość czyni skrytemu jój życzeniu przeciągania spra
wy jak można najdłużój, a w każdym razie bynaj- 
mniój jój tym brakiem wszelkiej stanowczości nie na
gli i nie zmusza do innego jak dotąd postępowania. 
Bundestag i rząd duński walczą z sobą znanym z cza
su ostatnich zaburzeń systemem „biernego oporu.1* 
Dania jest tu w wyraźnój korzyści, bo przedmiot 
sporu znajduje się w jój ręku. Rzeczy byłyby nie
zawodnie poszły inaczój, gdyby Prusy i Austry.' 
były je dalój prowadziły. Nie byłoby się bowiem 
z godnością ich zgadzało, dozwolić, aby sobie D a
nia z poważnej sprawy żart stroiła. Zbiorowe ciało 
Bundestagu więcój znieść może. Chociaż Austry a 
i Prusy są jego najważniejszymi członkami, za- 
nią do czynienia, m n a słabości jego nie spiorą 
wprost na Austryę i Prusy.' Sprawa Księstw nic 
postąpi wiele dalój i po upływie szcścio-tygodiuo- 
wego terminu, zostawionego Danii. Przypuśćmy, 
że Dania zastosuje się do woli Bundestagu i przed
łoży mu w deklaracyi swojej nowy projekt do zgo
dy, obejmujący istotne materyalne koncesye. Kon- 
cesye te będą niezawodnie w duchu dążności i in
teresie polityki duńskiej ułożone. To być inaczój 
nie może, jeżeli w ogóle ma być mowa o jakiejś 
terytoryalnój, politycznój i  konstytucyjnej jedności 
monarchii duńskiój, wracając ciągle do protokółu lon
dyńskiego, aby nową reorganizacyę swoją uspra
wiedliwić. Bundestag twierdzi, że protokół lon
dyński nie ma z konstytucyjną reorganizacyą kraju 
mc do czynienia i ma w tem słuszność. Jakżeż bę
dzie mógł przystać na nowy projekt uąody, który 
mu Dania wezwana jest przedłożyć? N iejestżeto  
łudzić się samochcąc i z wiedzą, że układy te 
Bundestagu z Danią do niczego nie doprowadzą? 
Nie doprowadzą (ta niczego już i z tój jednój przy 
czyny, że najpewniejszy środek, aby postawić rzecz 
na swojem, to jest egzekucya uchwały Bundesta- 

| gu, zdaje się nie wchodzić w program jego poli- 
1 tyki, przynaimniój na tak długo, dopóki trwać bę-
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U s t a w a  t o w a r z y s t w a  s z t u k  pięk n y c h

W  K R A K O W I E .
(Ciąg dalszy.)

i olowanie na dzika p- Franciszka Kostrzew-. -‘u n a u ic   .  .
t lego, obraz większych rozmiarów, przedstawia 
^ chwilę, kiedy około dzika powalonego strzałem 
^ kniei, zbierają się tryumfujący myśliwcy. Gę- 

lasu otaczającego otwarte miejsce ma wieie 
j 5*°wniczości w grupowaniu drzew i kraków ró- 
^.°tadnych, jednakowoż więcój tu zręczności i po- 
^ ̂ chownego efektu niż rzeczywistego wystudio- 

natury; za to parę figur stojących przy dziku 
'lrakterystycznie i prawdziwie rzuconych; jak zno- 

8t ów otyły amator myślistwa wybiegający z gę- 
g„ l » zakrawa na karykaturę, co psuje wrażenie 

— Koloryt p. Kostrzewskiego znacznie się 
d} 1<taił na lepsze; życzyć należy żeby i w pomy- 

coraz więcój się podnosił. 
skifC °k leśny, i karczma z pod góry Swiętokrzy- 
H j P- Szermentowskiego z Warszawy, dają te- 
W tytyście jedno z pierwszych miejsc na wysta- 
c • W pierwszym, kilka sosen oświetlonych słoń- 

przepyszny tworzą efekt; można mu oddać 
8*tiość, że pierwszy umiał upoetyzować u nas

to niepoetyczne drzewo., _ Karczma śród sosien 
z widokiem na klasztór Świętokrzyski jest szkicem 
tylko, ale tyle w nim uroku, tyle z resztą pewno
ści w każdym pędzla dotknięciu, że możnaby zań 
oddać niejeden żmudnie wypracowany pejzaż. Po
winniśmy sobie obiecywać, że p. Szermentowski 
niezaniedba na przyszłość zrobić jaki pejzaż umy
ślnie na wystawę krakowską, ale pejzaż skończo- 
nój doskonałości — tyle się bowiem podoba, iż 
tój sympatyi niegodziłoby się lekceważyć.

P-.Cfryglei£8ki Krakowianin, prawie nieznany 
jeszcze na naszych wystawach, dał się poznać
obrazem Wnętrza kościoła Maryackiego w Kra-
wie i kaplicą N. P. Częstochowskiój^ w tymże ko
ściele. ■— Kto zna kościół Maryacki i uważał te 
szpecące go ołtarze, te na sznurach wiszące świeczni
ki, te poprzylepiane niesmaczne ozdoby, a miano
wicie obfitość złocenia, — ten mógł sobie pomy
śleć jak niewdzięczną pracę podjąłby malarz chcą
cy z skrupulatną wiernością oddać to  ̂Wszystko. 
Tymczasem p- Gryglewski tak szczęśliwie wybrnął 
z tego niemiłego zadania, że patrząc na jego Wnę
trze świątyni Maryackiój, lubo widzi się natłok 
niepotrzebnych rupieci, jednak wspaniały urok go
tyku, głęboka perspektywa, gra światła w smu
gach promieni wpadających przez okno, nadają 
temu widokowi harmonijną całość, i czynią g 0 
wcale znośnym. Malarz pokazał, że ma talent do 
malowideł architektonicznych, pozostaje mu tylko 
pracować i kształcić się wielostronnie a mianowi

cie w rysunku, którego niedostatki przebijają tu 
owdzie.

p . Artur Grotger z Galicyi, bawiący na nauce 
w Wiedniu, zrobił znaczny postęp w tegorocznym 
obrazie olejnym: Pobudka. Pod cieniem wspania
łych drzew widać obozujący oddział jazdy staro- 
polskiój — z pierwszym promieniem wschodzącego 
słońca, trębacz na koniu daje sygnał pobudki. Je
dni ze snu się zrywają, drudzy śpią jeszcze, inni 
już przypasują zbroję, aby na koń wsiadać. Nie
które grupy bardzo trafnie oddane, w innych mniój 
był szczęśliwym młody artysta; szczególniej ten ry
cerz kontuszowy na pierwszym planie, któremu 
pachołek przypina zbroję nienajlepiój postawiony 
na nogach. Również w ogólnój kompozycyi mysi 
główna przez to nie jest wyrażona jasno i zrozu
miale, iż trębacz, będący tu osobą pierwszego 
rzędu, główną sprężyną ruchu, odsunięty w głąb, 
niezwraca na siebie uwagi. Przeciwnie, robiąc trę
bacza na pierwszym planie, byłby nie tylko nadał 
większą jedność tój scenie, ale zarazem zrobił ją 
zrozumialszą dla widza. Drzewa lubo lepiój są ma
lowane niż w dawniejszych pracach Grottgera, je
dnakowoż niema w nich jeszcze dość powietrza 
a ten odblask wschodzącego słońca rzucony na ich 
wierzchołki, wygląda raczój na żółte plamy, niż 
żywy promień. Biegły w akwarelli młody artysta 
dał jeszcze w czterech oddziałach: Szkołę szla
chcica. Na jednym widzimy chłopczynę strzelają
cego z łuku, na drugim już sporego wyrostka,

który coś przeskrobał i jest karconym od ojca — 
na trzecim rycerza, który jadąc na koniu przy 
boku ojcowskim odbiera od niego stosowne napo
mnienia— a na czwartym odbierającego na klęcz
kach ostatnie błogosławieństwo ojca umierającego 
na polu bitwy. Pod względem rysunku, kolorytu, 
byłoby niejedno do zarzucenia, ale żywość wyo
braźni, dramatyczność figur, charakter ich, prze
prowadzone są wcale dobrze, i świadczą, że p. 
Grottger ma talent do kompozycyi historycznój; 
idzie tylko o to , aby go nauką i zgłębieniem sztu
kî  nieustannie wzbogacał, i niezbyt zawierzał swo- 
jój łatwości, bo ta najezęściój zdradza, jeżeli jój 
w pomoc nieprzychodzą ścisłe i gruntowne środki.

P. Franciszka Tepy, Lwowianina bawiącego, o- 
becnie w Paryżu, podziwialiśmy prześliczny wa
chlarz gwaszowy. Przedmiot ten elegancyi dam
skiej, nabrał pod jego pędzlem prawdziwój arty- 
stycznój wartości. W trzech owalach połączonych 
ze sobą arabeskami z krzewów, kwiatów i figur, 
umieścił trzy sceny: Staropolski polonez— Najazd 
Tatarów — i Wieniec dożynkowy. Oprócz tego 
podziwialiśmy pięć Jego akwarelli ze wschodu 
przedstawiających grupy Arabów, lub też poje
dyncze wizerunki tych synów puszczy. — Akwa- 
relle jego potęgą kolorytu niezaprzeczone trzy
mają pierwszeństwo.

Lwa małe olejne obrazki: Pauper krakowski 
i Góral w chacie, malowane przez p. Aleksandra 
Kotsisa ucznia szkoły malarstwa  ̂w Krakowie, są
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dzie obecna naprężona i niepewna sytuacya sto
sunków europejskich.

TV tym stanie rzeczy łatwo przyjść do tego mo
że, żc zagranica wmięsza się do tego czysto nie- 
miecko-duńskiego sporu. Wskazywano już na tę 
możebność w parlamencie angielskim. Donoszono 
temi dniami z innych stron, że Anglia, Francya i 
Rosya wezwały Bundestag, aby starał się usilnie 
spór z Danię w dobry sposób załatwić. Wiadomo
ści tój nie wierzę tu, albo stanowczo jój przeczę. 
Jaki tóż sens miałoby podobne wezwanie, gdy 
sprawa nie od samego Bundestagu lecz i od do
brej woli Danii zależy, a Dania chciałaby ję  wła
śnie tak poprowadzić, aby wmięszanie się do niej 
mocarstw zagranicznych, stało się koniecznością.

O d dwóch dni pada tu  bez przerwy deszcz.

Paryż 1 maja.
Czytamy z zajęciem w Czasie korespondeneye 

z Królestwa Pol-kiego, wykładajęce coraz jaśniój 
sprawę włościańskę. Materyały do tój sprawy mno
żę się a raczej odgrzebuję, bo już wiele o tern pi
sano, chociaż nikt tego czytać nie lubił. Jedna ko- 
respondeneya słusznie dotknęła szkodliwości sto
sowania do Królestwa, angielskiego systemu dzier- 
żawnictwa, który prowadziłby z czasem do wyni
szczenia z ludności krajowój reszty naszych wio
sek. Augustowskie, Płockie i Mazowieckie, gdzie 
przemogło tak zwane wielkie gospodarstwo, to jest 
gdzie wymieciono woski, podjęto się uprawić zie
mię samymi parobkam i, jak  niegdyś nasze oby
watelstwo podjęło się za króla Ludwika obrony 
kraju własnemi siłami, i tak jedno jak drugie pod
jęcie się pokazało się prostem zuchwalstwem. A u
gustowskie, Płockie i Mazowieckie musiało przy
wołać w pomoc kolonistów obcych, jak niegdyś 
nasze obywatelstwo musiało przywołać na obronę 
kraju pułki cudzoziemskie. W  Królestwie jest już 
40,000 obcych kolonisów, z osobnemi, niezależne-
mi a protestanckie ni szkołami  Co się dzieje, a
raczej coby się działo, gdyby inaczój rzeczy nie 
poszły, przypomina mi Sabinę Agę posła turec
kiego, który przyszedłszy r. 1634 do Polski z wy
powiedzeniem wojny i patrzęc na marnowanie na
szego włościaństwa, zawołał: „Nie trzeba tu wi
dzę nieprzyjaciela, Polska sama się zrujnuje." Kto 
zna Anglię i Królestwo, nie może pokładać u- 
fności w zwolennikach szkoły angielskiej. Dzierżawni- 
ctwo angielskie jest tylko pozorem; wolność kon
traktów niestety jest jeszcze niepodobnę. Jeden ze 
stronników szkoły angielskiej, który dziś przema
wia za wolnościę kontraktów, zaprowadził u sie
bie temu lat kilkanaście, mimo zakazu prawa, kon
traktowe sędy patrymonialne nad włościanami i 
kazał swym leśnym kątnikom brać rocznie tyle
lub tyle gorzałki  B rak obywatelstwa dobrego,
to jest polskiego zrozumienia kwestyi, brak prze-

szwie doświadczenia", a naszym włościanom brak 
dobrćj rady. Ile to włościan dało się w Królestwie 
wydalić z wiosek po ukazie z roku 1856, w chwili 
kiedy nie powinni byli z nich wychodzić! Nie idzie 
O naruszenie własności, idzie o ocalenie naszój 
ziemi. Latifundia Romam perdidere. Burłak nie 
przychodzi do Królestwa (osada rosyjska pod Mo
dlinem nie wzrasta), ale Prusak do niój przycho
dzi, z talarami wkupnemi w ręku i zapuszcza w niej

ufności. Dawna Polska miała własności włościań
skie : miała sołtystwa, miała młyny, miała wole, 
miała wsie miejskie, niegdyś bardzo liczne, w któ
rych włościanin swój grunt mógł sprzedawać. 
Własności włościańskie upadły w skutek wojen, 
nędzy i przemocy, trzeba więc mieć nadzieję, że 
przy opiece praw nowożytnych nie upadnę. Czło
wiek ma ogromnę dężność do własności ziemi. 
Zwolennicy angielszczyzny utrzym uję, że nasz 
włościanin nie utrzyma się przy własności. Jednakże 
w Poznańskiem utrzymuje się przy niej lepiój niż 
szlachta. W  Inowroclawskiem niema szlachty a sę 
dzielni zasobni włościanie.

Trzeba przyjęć za pewnik, pewnik niemylny, 
że Polak jest lepszy do pracy niż cudzoziemiec. 
Tę prawdę otrębuję w Królestwie fabrykanci an
gielscy i otrębuję ję od lat 20 pan Kortm an, 
bezstronny Saksończyk, doświadczony dzierżawca 
w Inowrocławskiem. Praw dy sę trudne do uzna
nia w krajach jednoplemiennych. Jakże to długo 
uważano naszych włościan za niezdolnych do bro
ni, a jednak z pułkami to włościańskiemi zbudo
wał Bolesław Chrobry Polskę , z pułkami wło
ściańskiemi ocalił ję  Czarnecki itd. itd. Zła opinia 
o pracowitości naszego włościanina zaczęła się po 
upadku, po upośledzeniu włościan. Za lepszych 
jego czasów nieodmawiano mu bystrości pojęcia 
(acuta sagacitas). Patrząc na to co się działo, ka
sztelan Garczyński zawołał za Sasów: „Niech cie
kawość czyja zlustruje wsie dysydenckie, manistow- 
skie a poniekąd i kwakrowskie i w przywilejach 
ich zobaczy, że w każdój ich wsi więcój kmieć od 
jednego śladu swojemu dziedzicowi nie płaci czyn
szu, tylko talarów 10 albo 12, e contrario, gdy 
kmieć polski, chłop, katolik na równym śladzie 
zasiądzie, musi codzień panu trojgiem zaciąg obra
biać! Niech tedy każdy roztropnie zważy, jeżeli 
to nie jest w samój rzeczy eluzya z Pana Boga 
prosić go po kościołach, przed świętemi ołtarzami, 
o egzaltacyę kościoła ś. katolickiego, o poniżenie 
herezyi, a jakże to być może, kiedy herezyi 
w swoich dobrach przy wolności żyć pozwalamy 
a swoich katolików". . .  itd.

Reforma włościańska w Królestw ie, powtarzam, 
zależy od ufności, że nie powiem od zgody. Trze
ba odrobić winy przodków ze światłem i odwagę. 
Ci co piszą za włościanami nie buntuję włościan, 
bo włościanie czytać nie umieją i każdy w K ró
lestwie dałby im dobrą radę. Ci co piszą za 
włościanami, piszą dla szlachty i dla dobra 
szlachty. Szlachta winna wziąść dzieło na se- 
ryo jako dzieło nieuniknione wieku, jako powin
ność, jako rzecz która na jej dobro się obróci. 
Szlachta straci zrazu, ale w reformach tracić musi 
ten co coś ma. Późniój i szlachta i włościanie zy
skają. Jeżeli uczuje urazę do włościaństwa, jeżeli 
oddzieli się od niego, reforma się nie uda i na
tó m  s t r a c i  i k r a i  '  W [ «
scianin nasz ma potęgę pracy, ma miłość do wio
ski i niełatwo ją  opuszcza, ale niema przemyśl
ności i ma nałogi wspólne nam wszystkim. Trzeba 
więc włościanina kierować, dawać mu dobrą radę, 
oddalać go od nałogów a nawet wspomagać. Gdy
by tak postąpiono w Poznańskiem niktby tam mo
że nie upadł. TV Poznańskiem, tam gdzie dziedzic 
trudni się szkółkami i dobrem włościan, włościa
nie się utrzymują i wzmagają, a gdzie to się nie 
robi, i dziedzice i włościanie upadają. W  krajach

korzenie. Jak  się coś zrobi dla dzisiejszych wło- rolniczych mieszkańcy związani są ścisłym węzłem
ścian osiadłych, przyjdzie czas na system angiel
ski. Nie zabraknie u nas wielkich własności, uważa
nych w sensie zachodnim.

Byłem za oczynszowanicm wieczystćm jako kon
serw ato rsk im , może łatwiejszóm i pewniejszóm, 
ale dziś Królestwo niema wyboru, bo rząd rosyj
ski oświadczył się za systemem własności. Nie 
pozostaje więc tylko podjęć system jako swój, 
podjęć go z odwagą i wlać w siebie dobrą otu
chę. Ci co stoją wyżój, powinni przestać bałamu
cenia obywatelstwa angielszczyzną i dać dobry 
przykład. Jeżeli skup własności włościańskiej mo
że mieć niedogodności, to ma je  także wieczyste
oczynszowanie. Niedogodności się równoważą. Re- ,  ,  j
forma włościańska w Królestwie zależy wiele od ; Reforma potrzebuje tylko kilku lat pracowitości,

Zapomogi znane są nietylko w Polsce lecz wrn 
Francyi. U  pana Arnolda Skórzewskiego w P o 
znańskiem żaden włościanin nie upa ł ,  ale bo też 
ten obywatel pełni swą powinność, i jak  słyszę, 
w ostatnich ciężkich latach rozpożyczył swym wło
ścianom około 40,000 talarów.

Uwłaszczenie włościan, nie zrujnuje i nie obali 
szlachty, owszem ją  wzbogaci i utwierdzi. Francya 
zrobiła kilka rewolucyj, podzieliła ziemię, a obe
cnie szlachta jój jest jeszcze bogatszą niż była. 
Szlachta Królestwa nie straci ni na majątku ni 
na wpływie. Niech tylko wyższe sfery nie bała
mucą głów obywatelskich angielszczyzną i dadzą 
przykład w reformie na której wszyscy zyskamy.

czujności i oszczędności, kilku lat wstrzymania się 
od trwonienia zasobów na podróże, na bale i na 
krenoliny. Nie dość być życzliwym dla obcych i 
żydów, trzeba być jeszcze życzliwym dla swoich. 
Sejm 4-letni wprowadził żydów do miasr i zbo- 
gacił ich, a dla mieszczan krajowych i włościan 
nie wiele zrobił. Dawniój mówiono „Polonia P a- 
radisus Judeorum , infernum rusticorum". Bodaj 
przyszedł czas w którym Królestwo mogłoby po
wiedzieć: „Polonia Paradisum Judeorum  et ru
sticorum". *)

Londyn 1 maja.
L. Dnia wczorajszego odbyłem krótką wycieczkę 

do W oolwich, gdzie jest znany arsenał, obszerne 
koszary artyleryi, budowle znacznej liczby stat
ków wojennych, i gdzie przy ważnych okoliczno
ściach odbywają się wielkie przeglądy wojska. 
Płynęliśmy na jednym  ze statków parowych, które 
regularnie co pół godziny na Tamizie tam od
chodzę, napotykając po drodze różnego kształtu 
i wielkości okręty, mijając niezliczone mnóstwo in
nych stojących na kotwicach po obu brzegach. 
Po lewym brzegu rzeki szczególnie uderzały nas 
lasy masztów okrętowych wznoszących się z do
ków marynarki kupieckiej, a najgęściej w dali 
z obszernych doków Indyj zachodnich i wscho
dnich (  West and Hast India docks) a dających dla 
cudzoziemców najlepsze wyobrażenie o rozległości 
handlu i żeglugi angielskiej. Na widok Lewiatana, 
górującego nad wszystkie okręty na rzece, po
dróżni powstali z miejsc jakby z uszanowania dla 
niego. Parowiec nasz tuż przepływał obok, tak, 
że mogliśmy oczyma zmierzyć całą jego wysokość 
i długość. Zmaleliśmy na liliputów obok tego ol
brzymiego ogromu. W ewnątrz, ile uważać mo
gliśmy, pełno było w nim czynności i ruchu, u- 
rządzano go bowiem, aby był do żeglugi spo
sobny; nie rychlej jednak te przygotowania się u- 
kończą, aż chyba we wrześniu, a mają być nader 
kosztowne, przepyszne. Nawet w urządzeniach ze
wnętrznych pozostaje wiele do zdziałania. Trzy 
tylko dotąd wznoszą się nad pomostem kominy, 
a ma ich być więcój, a oprócz tego niema jesz
cze ani jednego na nim masztu. Na brzegach pod 
Woolwich można było widzieć budujące się nowe 
okręty wojenne, pod nakryciami czyli w szopach 
szczególniejszej budowy, a wznoszonych tak dla 
ochronienia budowniczego materyalu od wpływu 
powietrza, jakoteż dla wTygody robotników. D a
wniejsze z tych szop jak  zwyczajnie, pokryte były 
dachami z miedzi, co było rzeczą kosztowną, i 
budowa ich wiele pracy i czasu zabierała; lecz 
widzieliśmy już pośród nich nowsze szopy, całe 
ze szkła, lekkiej struktury, a równie jeśli może 
n ie  lepiój temu celowi odpowiadające, ile że s ą  
widniejsze. Pierwsze wydawały się ciężkie i zbyt
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jak dzień. Tak wzory kryształowych pałaców zna
lazły i tu naśladowanie. Poszło to głównie za zni
żeniem uciążliwego niegdyś podatku od szkła. Ze 
stanieniem szkła, od kilku lat coraz więcój ono 
wchodziło w używanie do różnych budow li, aż 
w końcu na większą skalę użyto go do wybudo
wania Pałacu krzyształowego w H yde-Parku na 
pamiętną wystawę. Od tego czasu uznano szkło 
za materyał najprzydatniejszy i oraz najmniej ko
sztowny do wznoszenia tego rzędu budowli, jako

*) Uwłaszczenie lub oczynszowanie włościan je s t od lat kil
kunastu przedmiotem gruntow nego badania znakomitych pisarzy 
będących zarazem  właścicielami ziemskicmi w Królestwie Pol- 
skiem. W ydano o tój rzeczy wiele w ażnych rozpraw , a  na j
ważniejsze z nich wykazują większe nierównie korzyści z uwła
szczenia włościan nietylko dla rzeczy publicznój i k ra ju , nie
tylko dła włościan, lecz i dla sam ychże właścicieli, szczególniój 
mniejszych gospodarstw , a zdanie to  podziela bardzo wielu w ła
ścicieli ziem skich w Królestwie Dolskiem. D latego pragnęli oni 
wnieść kwestyę w łościańską na niedawnem  posiedzeniu Tow a
rzystw a rolniczego w W arszaw ie i dla tego właśnie uskarżają 
się m ocno iż im dyskusya nad tak  ważną sprawą wzbronioną 
została. L ist niniejszy korespondenta naszego z Paryża zam ie
szczamy dla okazania ja k a  je s t i tam , opinia w tój mierze.

' ' ' . (P . K. Cz.)

i wszelkich innych a obszerniejszych co do roz 
miarów niż zwyczajne budynki.

Na placu p arad / w Woolwich zastaliśmy zwy 
czajną mustrę wojska, po większój części artyw* 
ryi. Stał tam także pułk milicyi hrabstwa Kent, 
który też odbywał swe ćwiczenia. Nazajutrz m® 
odbyć się wielki przegląd wojska przed jenerale® 
sir Jam es W illiams, sławnym podczas oblężeń® 
Karsu, a który jest obecnie gubernatorem woj' 
skowym w Woolwich. Mówiono nam po drodze, 
iż książę Małachowy miał być na rewii, lecz® 
było tylko próżną pogłoską, jakich wiele codzie 
krąży; dowiedzieliśmy się bowiem od znajomy®1 
nam oficerów, iż wojsko nie otrzymało żadneg0 
na takową paradę rozkazu. Przeszłego tygodni* 
700 nowo ulanych dział branżowych wiclkicg0 
kalibru przybyło do arsenału. Arsenał artyleO’1 
z całej Anglii tu największy; znajduje się także 
ciekawy skład modeli artyleryjskich i różnych *7' 
nalazków tój broni, pokazywany tylko za szcze' 
gólnem pozwoleniem rządu zagranicznym osobo®' 
Widziałem go przed kilkoma laty, jakoteż róż® 
ciekawości całego zakładu. Opis ich byłby tu z* 
długi.

Marszałek Pelissier nie był jeszcze na żadnj'01 
przeglądzie wojskowym, czego atoli po nim ocze
kują. Od czasu danego mu obiadu w klubie woj
skowym i po prezentacyi na pokojach k r ó l ó w  
nic o nim więcój niesłychać.

TV parlamencie po usunięciu na bok znany®1 
nam bilów indyjskich, Palmerstona i DTsraeleg0’ 
wczoraj rozpoczęła się dyskusya o rezolucys®1 
zaproponowanych przez lorda J . Russell. Po kilku 
mowach sa i przeciw nim, pierwszy ich artykuł 
mający na celu poddanie zarządu Indyj pod włfl' 
dzę korony, przyjęty został nawet bez wotowan®' 
W edług niego więc Indye zostają nadal króle)® 
skiemi, a władza Kompanii wschodnio-in dyjskiej
dobiega swego kresu. Następne artykuły rezol® 
cyi będą kolejno w tenże sposób tojest z zastoso
waniem ich do królewskiój władzy poszczególt>,e 
rozbierane. W idać w tem tryumf lorda J . R u sse ll* ’ 
tak nad Palmerstonem jak  nad DTsraeliin.

Odezwa miała wkrótce po zdobyciu Lukno*8 
być wydana od gubernatora jeneralneo-o Indy)’ ! 
przyrzekająca amnestyę. W edług brzmienia ode
zwy, radżowie i zemirdary, którzy pozost®1 
wiernymi podczas zamieszek, mają otrzymać I)0' 
twierdzenie swych tytułów i godności, a w n*e" 
których razach zyskają nawet w nagrodę no)v'f 
nadania i uposażenia. Obiecuje się oraz wracaj?' | 
cym do posłuszeństwa do oznaczonego termie11 
zupełne ułaskawienie i spokojne posiadanie M8' 
sności, z wyjątkiem atoli tych osób, które Pj1' j 
iniennie z pod amnestyi są wyłączone. Dla wojsf* | 
buntowniczego niema u Anglików przebaczę®*’ 
a co zdaje mi się tóm gorzój, że tę samą sur0' 
wość rozciągnięto _ na wojsko w królestwie oud*' 
kiem. Więcój umiarkowanie aniżeli zemsta by"'* 
cechą znamionującą domowy charakter Anglikó" ’ 
w życiu publicznóm historya wykazuje wiele prżF 
padków surowości, przechodzącój w okrucieństw0 
i niepohamowaną chciwość. Przykładów nie sz® 
Itać daleko. Indye, K anada, Iriandya, Sycyl® 1 
wyspy Jońskie nastręczą ich wiele.
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K r a k ó w  6 maja. Na posiedzeniu Magistra1,11 

łącznie z Wydziałem miejskim w dniu 6tym iń*la 
odbytem, pp. Wincenty Kirchmajer, Walery TVi? 
loglowski i Ludwik Beim, w skutek przedstawień,1* 
Magistratu reskryptem JW . Prezydenta c. k. Rz?d 
krajowego z 24go kwietnia 1858 do L. 1429 Pr' 
mianowani radcami miejskimi wykonali przysięga t  
zarazem p. Ludwik Hólzel de Sternstein większoS®j 
glosow dwunastu przeciw pięciu wybranym zost 
seniorem Wydziału miejskiego.
. .— C- k- Prezydent krajowy nadał posadę op<f' 
/.moną nauczyciela kierującego przy glównój szk®0 
w Wieliczce, Janowi Monhaupt, nauczycielowi g 
wnej szkoły w Nowym Targu.

C. k. minister spraw wewnętrznych porozumi8". 
szy się z ministrem sprawiedliwości, zamiano*'8* 
komisarza obwodowego 2ój klasy Wawrzyńca PfeS'

próbkami, dającemi rękojmię, że przy dalszej nau
ce i pilności, zawód malarski, niebędzie dlań chy
bionym zawodem. Znać tu pewne delikatne uczu
cie i w układzie i wyrazie figur, które zyskuje dlań 
sym patyę, pomimo lękliwój niepewności pierwszych 
kroków.

Panna Rivoli artystka z opery warszawskiej w roli 
H alk i, i drugi portret młodej dziewicy z natury 
robiony pastelami przez T. Maleszewskiego z W ar
szawy, mogą się podobać, ale tylko pewnój części 
widzów; śliczna bowiem jes t płeć tych pań, śliczne 
rumieńce, ale głębiej pojętój sztuki, ani ścisłego 
rysunku, niewidać do ty ła , żeby aż znawców za
spakajać mogły. Szkoda że pastelista^ utalentowa
ny, niezadaje sobie przy studiowaniu z natury, 
czyli raczej kopiując z natury, nie stara się rozu
mieć jó j, ale ją zbywa powierzchownie.

P . Antoni Ziemięcki z W arszawy wystawił kil
ka obraz o w olejnych i ustęp z Kwestarza Ignace
go Chodźki. Powietrze, g łód , wojna i ogień we 
wsi polskiej, Poczta rosyjska, Polowanie na wilki 
i t. d. M alarz ten umie wybierać zajmujące sceny 
do swoich kompozycyj; 2na(j w n;m wyksz ałcone- 
go naukowo i.myślącego człowieka, który możeby 
słowem lub piórem lepiej potrafił się tłómaczyć niż

^ P a n  Burda ze  Szląska, przebywający obecnie 
w Krakowie, dał kilkanaście robót ołówkowych 
najwięcej portretów'; niektóre odznaczają się tra- 
laem podobieństwem; w kobiecych portretach wiel

ką elegancyę umie zachować, a nawet niekiedy 
bardzo szczęśliwie chwyta delikatne odcienia uro
czego wdzięku.

P . Konrad Kogen krakowianin zrobił olejny o- 
braz przedstawiający dwóch żydów, starca i chło
paka, idących śród śnieżnój nocy za zarobkiem — 
w wyrazie twarzy malująca się trwoga samotności, 
nocy i zimna dość dobrze ujęta, lecz śnieg pod ich 
nogami, podobny raczój do wzburzonego morza, 
niż śniegu.

Panna Zofia Szymanowska z W arszawy, siostra 
żony nieśmiertelnego Adama, którój prace niezna
ne były dotąd na naszój wystawne, nadesłała dwa 
kobiece portrety; jeden Maryi Góreckiej córki A- 
dama Mickiewicza, poślubionej niedawno znako
mitemu malarzowi a synowi znanego bajkopisarza 
Knt. Góreckiego, a drugi młodej osoby. Oba te 
portrety są mniejsze od naturalnój wielkości i przed- 
p a" iają  figury do kolan. TV pierwszym (Maryi 
Lroreckićj) artystka przyjęła styl klasyczny mala- 
rzow z epok; cesarstwa, lecz zimna ta maniera 
przypominającą gZkołę, mnićj się dziś podoba — 
wolelibyśmy widzieć tę postać w zwyczajnym stroju 
dzisiejszym, któremu niebrak poetycznego wdzięku 
pod pędzlem artysty.

Z tych powodów drugi portret: młodój kobiety i  

siedzącój, O Wiele lepszy jest od poprzedzającego; 
melancholiczny wyraz twarzy, ma dużo uroku, i 
więcój widać uczucia w oddaniu całćj osoby i w tra
ktowaniu szczegółów, lubo zawsze znać nieśmiały

często miękko ślizgający się P° powierzchni pędzel 
[niewieści, który niedość ma mocy do władania 
W8zystk:emi tajemnicami sztuki.

Łucznik ze straży przybocznój z czasów W łady- 
, sławTa TV olejny obrazek p- Jana Wojnarowskie- 
! g°>' wyobraża jednę z tych postaci, które z archeo
logiczną prawdą przenoszą nas w inne uplynione 
czasy.

Największą ozdobą wystawy pod względem mi
strzowskiego w'ykonania jest portret młodej osoby, 
wielkości naturalnój malowany przez Rodakowskie
go, artystę, który śród trudnego spółzawodnictwa 
z pierwszymi artystami Francyi, umiał zdobyć so
bie głośne a zasłużone imię, szczególniej w rodza
ju  portretów, stawiającemi go na równi z mala
rzami flamandzkiemu którzy unieśmiertelnili wszy
stkie znamienitosci historyczne i towarzyskie w sie
demnastym wieku. TV osobie przedstawionej, po
mimo przepychu eleganckiego stroju, aksamitu, 
obfitości koronek, niemiał malarz zbyt wdzięczne
go wzoru, któryby pociągał uroczemi rysami.— 
Zato w niedostatku natury malowniczój, dał on 
całą jój prawdę i tem wygraR bo portret ten nie- 
przestaje zachwycać znawców nieporównaną kar- 
nacyą.

Rodakowski malując ciało, daje mu życie, chwy
ta wszystkie odcienia, płci, temperamentu, p o ły s k i  
i puszek skóry — zgoła, sztukę tak daleko posu
nął, że wszystkie usiłowania w oddaniu przedmio
tu znikają i tylko sam przedmiot widać, jak  żywy.

Kolorysta ten, jakiego jeszcześmy niemieli, j ^  
zwycięsko odbija postawiony obok tych trz 
ślicznie choć szkicowo rzuconych główek tre 
dzieci hrabiego P. które W interhalter maloW* 
Porównajmy tylko karnacyę Winterhaltcra, z 1 
nacyą Rodakowskiego, a pierwsza wyda się zu!
nie fałszywą, komvencyonalną, jak  na maseczk 
porcelanowych lalek. Rodakowskiego sztuka Z 
była prawdę natury, nie szuka podobać się, ująó 
dza, a jednak podoba się samą siłą prawdy, 
mym rozumem i sumiennością pojęcia jó j : TY i® 
halter wciąż goniący za gracyą, kłopoce się * 
cęj pięknotą zewnętrzną, że tak powiem chce 
kietować, co mu powszechny oklask zyskuje 
mienia się w m odę, ale tworów jego niezanik 
między mistrzami lodzaju portretowego.— Dla 
go nad portretami TVinterhaltera nikt niebęd 
robił studiów psychologicznych, jak się nieszuka 
na twarzach salonowego kola rozmawiającego 
pogodzie lub ostatnim balu, przeciwuie ani '"ai 
Żfi knż(lv portret R o d a l r n w c l r l o i r r t  n K f i ł f l  nsv“ O K iizuy - ^ u a n o w e k ie g o  o o iu e
gowi mógłby dostarczyć motywa, jeśliby chcia 
storyę naszych czasów napisać w portretach, 
j a k  Rubeus i Wandyk pisali historyę 17 w1’ 
albo jak  ją  nasz nieśmiertelny rytownik Falk 
cem dla potomności przekazywał.

(Dokoticzenie nastąpi)-
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sen, koncepiste namiestnictwa W ilhelma W ex, na 
stępnie adjunklów urzędów powiatowych Fortuna
ta  Macielińskiego, Antoniego Kudlę, Kazimierza Za
rębę, Józefa PinterholTera, Rudolfa Strańskiego, 
Joachim a Dziedziskiego i Antoniego W ernera prze 
łożonymi powiatów w lwowskim obrębie rządowym

W i e d e ń  5 maja. Ministeryum skarbu wydało 
na d. 30 kwietnia rozporządzenie tyczące się wy
wołania z obiegu wielu monet tak brzęczących jak 
i zdawkowych, a to w uzupełnieniu patentu cesar
skiego z d. 27 kwietnia 1858 (patrz N. 101 Czasu). 
W  myśl tego rozporządzenia następujące rodzaje 
pieniędzy wychodzą z obiegu z dniem 31 paździer
nika 1858: w.rtość «- kr. o

Moneta srebrna austryacka ”'*■* m ko,m'“
Półreriskowe (trzydziestówki).............................. 30
Stare 17-krajcarówki sztuki wartając 15 kr. . 15
P ię tn a s tó w k i ..................................... ....  15
Stare siedmiokrajcarówki wartające 6 kr. . . 6

Moneta miedziana austryacka  
Sztuki 6 krajcarówki waluty wied. wartające . 22/ r 

» 3 . i y s
2 */ w u n m w w • /6
I 2/

w 1  *> Y) W W •  /  5

I  ą 'k n ie jo w e  k o n ^J  r0 J eInl)ici j ,185l 3 ^
»  / 4  »  n  ] / 4

Moneta okręgu krakowskiego
Z ło tó w k i ................................................................... 14%
10 groszówki czyli */3 złotego polskiego . . . 4 ,6/21
5 groszówki „ %  „ „ ....................... 2 % ,

Powyższe pieniądze srebrne tak brzęczące jak i 
zdawkowe przyjmowane będą po koniec paździer
nika r. b. we wszyskich kasach publicznych w po- 
wyżćj oznaczonćj wartości, a od Igo listopada r. b. 
tylko jako materyał srebrny w kasach wymien
nych. Moneta powyższa miedziana przyjmowaną bę
dzie do kas publicznych w wypłacie aż do wysoko
ści 2 złr. m. k., a po upływie tego czasu nabywane 
będą w niektórych urzędach w kasach menniczych 
na wartość surowego materyału.

— Fuad pasza przybył do Tryestu 4go na fre
gacie tureckiej „Feizi Bahri“ i wieczór tegoż dnia 
wyjechał do W iednia. Z przyjazdu jego, tudzież bar. 
Hubnera i bar. Bourqueneya do W iednia wn o i  
0. P . P ost, że w stolicy Austryi nastąpią narady 
przedkonferencyjne i że między dworami francu- 
zkim i austryacivim najściślejsza panuje przyjaźń.

— N. Państw o mają się przenieść w drugićj po
łowie maja na mieszkanie letnie do Laxenburga; 
zaś arcyksiążę Ferdynand Maksymilian wraz z mał
żonką swoją zajmą pokoje w zamku Schónbrunn. 
Ciągle utrzymuje się pogłoska, że Arcyksiążę nie 
powróci już do Medyolanu.

T o r e  y  a-
Szczegółowe wiadomości z T urcji ostatnią pocz

tą przez Tryest nadeszłe, sięgają do 24go kwietnia. 
Rząd turecki zajmował się szczególniej w dniach 
ostatnich wygotowaniem inslrukcyj dla Fuada-paszy 
Pełnomocnika tureckiego na konferencje paryskie 
(wiadomo z depeszy telegraficznej, iż Fuad wyje
chał już 27go kwietnia przez Tryest i W iedeń do 
Paryża) oraz spisaniem obszernćj noty, którą peł
nomocnik Porty będzie usiłował usprawiedliwić na 
konferencjach postępowanie Porty z jej poddanymi 
chrześciańskiemi a zarazem zbić zarzuty jakie w tym 
Względzie ma czynić Porcie pełnomocnik rosyjski. 
Albowiem dowiedziała się P o rta , iż Rosya wystąpi 
na konferencyach z obszerną notą przedstawiającą 
Vvewnętrzny stan Turcyi, ucisk Chrzescian i niedo
pełnienie przez Portę głównego w arunku traktatu 
Paryskiego przez który przyrzekła równouprawnie
nie dla swych chrześciańskieh poddanych. Rosya 
r‘a poparcie twierdzeń w nocie swej czynionych przy
toczyć może fakta: stan rzeczy w Bośnii, Hercegowinie 
W Serbii i t. d.; Porta zaś dla podtrzymania swej 
°hrony przytoczy chyba słowa rozmaitych hatów  i 
*>atyszeryfów, będące dotąd tylko martwemi słowa- 
|n<, a co najwięcej przytoczy dobre chęci, wątpi
my jednak czy znajdzie jakiekolwiek czyny na swoję 
°hronę. Równocześnie otrzymał Fuad-pasza instruk- 
c7e do uskutecznienia kilku czynności finansowych 
J)°dczas swój bytności w P aryżu ; gdyż brak pienię- 
J*y i kłopoty skarbow e, skutek ogólnego nieła- 
j,u > są drugą klęską przyciskającą coraz mocnićj 

^cyę.
utrzym ała także Porta 19go kwietnia raport o- 

ntoczny sporządzony wreszcie przez komisyę mię- 
^  ^narodową wyznaczoną do reorganizacji Księstw 
j^duna jsk ich . Przejrzeniem tego raportu i daniem 
.ło w n y c h  instrukcyj pełnomocnikowi swemu na 
Ks J e , gdzie właśnie szczególnićj sprawa 
dornSt,W- ^ a^dunajskich (a według niektórych wia- 
Pio ° S>C' ’. ty ^ o  ta  sprawa) ma być załatwioną, zaj- 
ła "  j  ?‘e gabinet turecki. A byłato praca nie ma- 
^  gdyż raport komisyi, chociaż zbiorowy, jest ra- 
d J  zb‘orem raportów  i opinij indywidualnych każ- 
feow, komisarza o każdem pytaniu tyczącćm się 

ganizacyi Księstw. Mimo t go obawiają się że 
ha k P/ tań nie zosŁato dostatecznie zgłębione, aby 
i dłli°nfęrencyach można je rozwiązać bez nowych 
sie Urf.1- rozl,raw - kecz członkowie komisyi mają 
fer6n d° Paryża i być tam  obecnie podczas kon- 
^ to iii? ’ n by w razie P°trzeby dali stosowne obja- 
togo *• Podaliśmy już dawnićj domniemaną treść 

. a raczćj trzech różnych opinij w nim 
5 Mołdawii Wzgledem reor«anizacyi Wołoszczyzny

fo t obnrdem. naj"ażniejszćj sprawy w ju r c y i , to 
mżenia się chrześciańsko-słowiańskiei ludno-

Ł R j ^ g o  doznają -  któreto J0burze-
ą *  Bośnii do czy"nęg° Powstania,nu , Albanii, Tęssalii i Bołgaryi objawia

się biernym oporem lub głuchem w zburzeniem , — 
dzienniki carogrodzkie rządowe powtarzają zwykła 
piosnkę: „wiadomości z Hercegowiny i Bośnii sa 
zadawalniające, wszystko tam  idzie dobrze“. Tym
czasem przedstawiliśmy niedawno jakie jest poło
żenie rzeczy w Hercegowinie i na granicy czarno- 
górskićj, gdzie mimo układów, bliskiem jest krw a
we starcie wojsk tureckich z powstańcami i równie 
bliską jest niebezpieczna wyprawa przeciw Czarno
górze; a naw et zaszła już potyczka pod Zagorycą 
21go kwietnia między baszybozukami a powstańca
mi a główny korpus turecki posunął się ku Czar
nogórze. Co się zaś tycze E p iru , Tessalii i Albanii 
stan rzeczy w tych prow incjach przedstawia nam 
następujący list z Arty 18go kw ietnia: „W prawdzie 
od chwili przybycia nowego gubernatora Tessalii i 
E piru , postępowanie z chrześcianami w Epirze 
nieco się polepszyło: z m nóstwa G reków , których 
kazał dawny gubernator bezprawnie bez żadnćj 
przyczyny wrzucić do więzienia w Janinie, zostało 
kilkunastu wypuszczonych na wolność; reszcie przy. 
obiecano nie długie uwolnienie. Lecz w Tessalii 
podgubernator Husny-pasza prowadzi dalćj swój ty- 
rański system rządowy. Wszystkie więzienia są peł
ne, a z nieszczęśliwemi więźniami postępują okru- 
inie. Nowy H erw enaga, Ibraim Sino ukrócił nie
co łupiestwa rozbójników w górach się gnież
dżących, lecz natom iast sam prawnie rozbija. Zresz
tą przy tern ukróceniu rozbojów postępuje z wiel- 
kiem okrucieństwem i niesprawiedliwością, na fał
szywe np. podejrzenie, iż mieszkańcy wioski Kajca 
dostarczyli żywności jakiejś bandzie rozbójników, 
kazał "2 Os tu najznakomitszych mieszkańców tej wsi 
schwycić i zaprowadzić do więzień do Pharsali, a 
przez drogę tak ich bito, iż dwóch pod kijmi sko
nało. W  sąsiedniej Albanii niezadowolnienie doszło 
do najwyższego stopnia. Albariczykowie chcieli się 
porozumieć z Grekami w Epirze, ażeby razem pod
nieść chorągiew pow stania, lecz Epiroci odpowie
dzieli, iż nie są jeszcze przygotowani do tego.“

Ludność w Bołgaryi uciśniona i przez paszów 
tureckich i przez własne wyższe duchowieństwo 
i naryotskie — które usiłuje już oddawna ten lud 
słowiański wynarodowić i zgreczyć, — budzi się co
raz wiecej z wiekowego uśpienia, oburza się na 
ucisk, poznaje swoje siły i zaczyna je  skupiać. Boł- 
garowie około Bałkanu poznają, że mają nietylko 
jeden ród i interes zBołgarami w Tessali lecz tak
że z innemi ludami w Turcyi serbskiego plemienia.

Do Carogrodu powrócił w tych dniach z Paryża 
jenerał dywizyi Sefer-pasza (Kościelski), wysłany 
przez rząd w misyi wojskowej doFrancyi. Równo
cześnie przybyli do stolicy tu reckiej: pułkownik 
VY'iliams mający sprawować interesa Stanów Zje
dnoczonych przy Porcie i rosyjski admirał W ran- 
gel. Przybył także z Czerkiesyi do Stam bułu Meh- 
ined-bej (renegat węgierski Bangya) wygnany z Czer
kiesyi. Ibrahim-pasza syn Sefera-paszy (drugiego Se- 
fera, nie jenerała  tureckiego lecz naczelnika czer- 
kieskiego) i pułkownik Łapiński odkryli zmowy 
Mehmeda beja z Rosyanami, a mianowicie z rosyj
skim jenerałem  Filippsonem. Uczyniwszy to odkry
cie, zwołali na radę innych naczelników czerkie- 
skich, oskarżyli Mehmeda i udowodnili swoje o- 
skarżenie. Mehmed-bej został skazany na śmierć, 
również jak dwaj schwyceni wysłańcy jenererała 
Filippsona. Wysłannicy ci zostali rozstrzelani, lecz 
rozstrzelaniu Mehmeda oparł się Sefcr-pasza, z po
wodu, że Mehmed należy do armii tureckićj. W y
gnano go tylko z Czerkiesi i odesłano do Trebi- 
ondy, zkąd dostał się do Carogrodu.

W edług wiadomości mianych w Carogrodzie 
/. Czerkiesyi, zgoda między dwoma naczelnikami lu
dów górskich w zachodnim Kaukazie: Seferem pa
szą i Eminem-Naibem, jeszcze nie przyszła do sku
tku; mniemają jednak że wspólne niebezpieczeństwo 
skłoni ich do zgody. Rosyanie bowiem, którzy od 
roku we wschodnim Kaukazie z wielkićm natęże
niem działają przeciwko Szamilowi i słuchającym 
jego rozkazów Czeezeńcom i Dagestańcom , za
mierzają także na większą skalę rozpocząć walkę 
w zachodnim Kaukazie przeciwko Czerkiesom i 
Szeferowi paszy.

Kronika tnśpjsrowa i zagraniczna.
Kraków 6 maja. Od pierwszych dni wiosny, widzimy co- 

tzień podnoszący się ginach Towarzystwa Naukowego na Sław
kowskiej ulicy w stylu poważnym i z ścisłością chwalebną. Pre
zes Towarzystwa w swój mowie publicznej z d. 6go marca sta
rał się Udowodnić konieczność tej budowy, którą widzimy od
wzorowaną w widoku wykonanym przez znanego z swych lito
graficznych prac p. Fajansa. Widok ten jest złożony w księgar- 

i p. Czecha. O aj boże ażeby skłauki odpowiedziały godnie te- 
>u zamiarowi. Ku jego poparciu dodamy: że muzeum staroży

tności poruczonych straży Towarzystwa Naukowego krakow- 
kiego, nie ma dotąd kącika na swoje zbiory i że sam sławny 

Św iatow id o którym tyle się pisze i mówi, spoczywa dotąd 
w niełatwem do obejrzenia miejscu, to jest prawie w piwnicy. 
Otóż Dom Tpwarzystwa tak stósownie poczęty, będzie miał 
przyzwoitą miejscowość na Muzeum — je ż e l i  sk ła d k i dopiszą. 
Słyszymy że p. A. Morzycki, znany krajowi z pism swoich, dru
kuje ciekawe dzieło w Warszawie pod napisem: Polska  (da
wna) ja k o  Naród i ja k o  P aństw o , i że tysiąc egzemplarzy te
go dzieła na dochód Domu Towarzystwa Naukowego w Kra
kowie poświęcił, a p. Orgielbrand znany księgarz i nakładca 
warszawski podejmuje się rozprzedaży tego dzieła pod warun
kami czyniącemi mu zaszczyt, z których nie mała korzyść jak  
ufamy, wyniknie. Bodajby ta okoliczność wywarła wpływ po- 
pomyślny na samo dzieło i pociągnęła innych do podobnćj 0- 
fiary.

— W pałacu Wielopolskich, gdzie jest dowidzenia od pare 
tygodni zbiór stereoskopów kosmoramowym sposobem urządzo
ny, przedstawiający grupy osób i widoki architektoniczne, wy
stawiono ua widok nową seryę stereoskopów, w liczbie których

widoki zdjęte z Paryża,’ Medyolanu i Granady, tudzież inne je 
szcze zasługują na oglądanie.

— Dziś z uderzeniem godziny 6ćj wieczór skończył się jar
mark dwutygodniowy w Krakowie.

— W  nocy ze środy na czwartek spalił się most drewniany 
na Uświcy między Słotwiną a Tarnowem, pod kolej żelazną 
służący, skutkiem czego przewóz osób lubo nie został wstrzy
many, wszelako jest utrudniony, albowiem osoby i paczki po 
cztowe przeprawiane być muszą przez rzekę, zaś przewóz towa
rów wstrzymany być musi.

— Z powodu niesłychanćj su.,zy od dawna panującój,’ z ró
żnych stron kraju naszego dochodzą niemal codzień wiadomości 
o pożarach lasów. Z najbliższych nas okolic spaliła się wielka 
przestrzeń lasu Niepołomskiego, podobno 2 0 0 0  morgów. Ogień 
ten o którym już wzmiankowaliśmy onegdaj, trwał jeszcze do 
wczoraj popołudniu, lecz już zaczęto wtedy stawać się panem 
pożaru. W  lesie należącym do Woli Justowskićj również o tym 
samym czasie powstał ogień, który zagrażzł wsi, lecz go uga- 
szono wcześnie.

W  liście z Rzeszowa w Nrze 102 C zasu  umieszczonym 
stała wzmianka o znalezieniu zabitego człowieka między Zwicń- 
czycą a Boguchwałą, który sobie życie odebrał wystrzałem z pi
stoletu. Śledztwo wykazało, że pistolet był nabity wodą. Samo
bójcą był, jak  donosi K rak Ztg, niejaki Rudolf Muller de Ne- 
karsfeld, podobno z Kiemicy powiatu Gródeckiego w obwodzie 
Lwowskim. Taż gazeta podaje dokładniejszą wiadomość o zna
lezieniu zabitego człowieka pod Wieliczką, o czem donieśliśmy 
w Nrze 9 7 Czasu. W  d. 27go kwietnia znaleziono powyżćj 
Klasna w powiecie Wielickim zabitego człowieka blisko drogi 
leżącego, / e  śledztwa wykazało się, że był to dozorca skar
bowy Jan Przybylski zamieszkały u brata swego w Sikorzyńcu. 
Otrzymał on w głowę ciężkie uderzenie narzędziem tępem, po- 
czem morderca przerżnął mu gardło nożem i ściągnął skórę od 
miejsca pr/.erzniętego przez całą twarz i głowę aż do karku. 
Podejrzenie morderstwa padło na ślusarza Jana P. w Świątni
kach, którego wzięto i pod śledztwo oddano.

— Oester. Z tg  donosi z Brodów z d. Igo b. m. o zaszłym 
tam smutnym wypadku w d. 28go kwietnia wieczór. Jakiś nie
znajomy przybyły do miasta, wysiadł w hotelu i miał zamiar 
jechać dalćj ua W ołyń. W  ciągu dnia pooddawał listy zaleca
jące jakie miał z sobą i starał się w tutejszym konsulacie ro
syjskim o pasport, lecz nadaremnie, gdyż w r. 1855 opuścił 
on był kraje rosyjskie w skutku pojedynku, który nieszczęśliwie 
się skończył. Od tego czasu błąkał się po świecie, a najdłużej 
bawił w księstwach Naddunajskich, gdzie zostawał pod opieką 
holenderską; znudzony nakoniec takim trybem życia, podał do 
Petersburga prośbę o dozwolenie powrotu do domu i majątku. 
W tej nadziei przybył do Brodów i zawiedziony zo ta ł, co go 
mocno przeraziło. Wieczorem wyprawił służącego z listami i 
podczas jego nieobecności odebrał sobie życie wystrzałem w piersi. 
Kiedy drzwi jego mieszkania otworzono, znaleziono go już bez 
życia na łóżku. Oprócz listów do przyjaciela czy też krewnego 
swego w ltosyi i do pewnćj pani we Lwowie, znaleziono tro
chę pieniędzy, pasport holenderski i kilka drobnych zapisków 
wyjaśniających powody i przebieg pojedynku, który go zmusił 
był do opuszczenia kraju. Imię tego nieszczęśliwego jest Kon
stanty Leliwa Sławiński, a majątek jego leży pod Żytomierzem.

— W  Budzie rozpoczęło się 26go kwietnia postępowanie pu
bliczne w wielkim procesie podrabiania banknotów. Oskarżonych 
jest 42 osób, świadków 162. Głównym przestępcą jest pewien 
były notaryusz, który w r. 1353 skazany został na 12 latw ię- 
zienia za podobneż przestępstwo, a w r. 1855 z więzienia uszedł. 
Zaraz po ucieczce jego zaczęły się ukazywać nowe fałszywe 
banknoty n a  10 złr., których o i le  wiadomo d o tą d , 1 3 2 5  sztuk 
znajdowało się w obiegu. Były one odciskane na płytach i zna
kami wodnemi opatrzone. Główny przestępca schwytany został 
dopiero w pół roku po swojćj ucieczce. Śledztwo naprowadziło 
na wykrycie narzędzi fałszerstwa. Z zeznań wspólników wyka
zuje się, że fałszowanie biletów bankowych szło na wielkie roz
miary, gdyż wśród tego wykończano w ciągu 21 dni od 70 do 
100 sztuk dziennie.

— Z powodu, iż Dominika Borzemskiego mordercę Hausne- 
ra w Brodach nazwano kilkokrotnie po dziennikach urlopowa
nym feldweblem pułku barona Bianchi, iUilitar Z tg  nadmienia, 
że Borzemski odkąd wszedł do wojska w r. 1847 nigdy nie 
otrzymał jakiegokolwiek stopnia wojskowego. Początkowo wzię
to go do ułanów hr. C ivallarta, a w r. 1848 przeniesiono do 
pułku hr Bianchi. Skazany kilkakrotnie, a  w r. 1851 za obrazę 
Majestatu na 4 lata do szańców w lekkich kajdanach, i prze
niesiony do kompanii kamćj do Komorna, ułaskawiony został 
przez N. Pana w d. 4go marca 1854. P o  w y s ł u ż e n i u  swego czasu 
w kompanii kamćj przeniesiono go w r. 1856 do pułku Bian
chi, a  we wrześniu 1857 r. odesłano do domu jako przydzielo
nego do rezerwy.

— Powodem zabójstwa pułkownika hiszpańskiego Verdugo,
0 którem już pisaliśmy, miała być zemsta osobista. P a Presse  
mówi, że morderca Ribera miał być za kulisami teatru w czasie 
przedstawienia dramatu hrabiny Giertrudy Gomez d’Avellando, 
żony pułkownika, i dopuścił się jakiegoś błazeństw a, które 
ściągnęło na siebie uwagę publiczności i mogło najlepszą 
sztukę przyprawić o upadek. Pułkownik spotkawszy Riberę na 
ulicy, zelżył go a nawet kijem mu pogroził a Ribera na tę 
pogróżkę dobył szpady w lasce ukrytćj i ugodził pułkownika. 
Gaz. Kotońska mówi o zemście od dawna źywonćj. Sprawa 
ta zabójstwa jest przez to bardzo ciekawą, że dozwala uchylić 
część zasłony, pod jaką się w oczach reszty Europy ukrywają 
tajemnice administracyi w Hiszpanii. Złodzićj i zbójca skarany 
w jcdnćj prowincyi. otrzymuje w innćj prowincyi urząd; posta
wiony na rusztowaniu dziś, ju tro  ze zmianą rządu, może stanąć 
po nad wczorajszym sędzią swoim. Ż y w o t Kibery taką przed
stawia rozmaitość. Będąc porucznikiem w Ameryce hiszpań
skiej skradł srebra stołowe, skazany na więzienie uszedł i do
stał urząd w tajnćj poiicyi, a z czasem objął naczelny jćj kie
runek. Doszedłszy do władzy napadał na osobistych nieprzy
jaciół swoich, a postępowanie to tyle wywołało oburzenia, >ż 
musiano mu wytoczyć proces. Rewolucya 1854 dozwoliła mu 
ujść skutków tego procesu. Schwytany potem w obozie i ska
zany na powieszenie jako szpieg, wydobył się jakoś od śmierci
1 uszedł do Francyi i ztamtąd puszczał do kraju pamflety. W» 
Francyi siedział w kozie za długi. Za powrotem Narvaeza do 
władzy, w r. 1856, wrócił i Ribera do urzędu, ale z upadkiem 
tego ministra stracił posadę. Zagrażał on wielu wysokim oso
bom wydrukowaniem ważnych papierów i tćj okoliczności przy
pisać może trzeba tę łatwość wydobywania się z więzień i ra
towania się pod lamśm nawet russtowaaiem,

Wyszedł Ner 13 Tygodnika rolniczo-przemysłowego krakow- 
i zawiera :

1) Sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa (d. c.).— 2) Opi
sanie i leczenie zasadne chorób itd. przez Piotra Seifmanna 
(d. c .)— 3) Korespondencyę.— 4 ) Ogłoszenie z Komitetu c. k. 
T. Gosp. Lwow.— 5) Wiadomości handlowe i gospodarskie.

Nr. 17 Dodatku tygodniowego do „Gazety lwowskićj“ za- 
zawiera:

1. Fundacya Sikorskich. Ze mknięcie rachunku fundacyi z d. 
31 marca 1858.

2. Stowarzyszenie lwowski h :ypografów ku wzajemnćj pomo
cy i zaopatrzeniu.

3. Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i przedaż 
soli w styczniu 185;—1857.

4. W acław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz z XVTII 
wieku przez Maurycego hr. Dzicduszyckiego. W yjazd do Lwo
wa. Pożegnanie z dyecezyą przemyską. Powitanie w dyecezyi 
lwowskiej w Podhorcach, w Rozdole. Przyjazd do Lwowa. Uro
czyste przyjęcie. Ceremonio. Wizyta w kościołach lwowskich. 
Rozległość dyecezyi lwowskićj.

Pr&egląd polityczny.

Depenzr telegraficzne.
L o n d y n  5go maja. N a wczorajszem posiedze

niu Izby  niższej oświadczył D T sraeli, że hrabia 
B ath uda się do L izbony jako  nadzwyczajny p o 
seł na obrzęd zaślubin króla. Rząd zezwala na zło
żenie Izbie korespondencyi, tyczącój się morza 
Czerwonego i linii telegrafow-ój do Indyj. M ocya 
Grladstona tycząca się Księstw  Naddunajskich, po 
pieraną była przez D easy, Roebucka, lo rda R us
sella i lo rda Cecil, zaś F itzgerald  i D Tsraeli p rze
ciw nićj mówili ze w zględu , iż takow a wkracza 
w zakres władzy wykonawczćj, co przypraw iałoby 
o k łopot zgodne zupełnie z sobą państw a zacho
dnie w konferencyach mających się w poniedziałek 
rozpocząć. L o rd  Palm erston mówił również p rze
ciw wnioskowi, albowiem połączenie Księstw pod 
jednym  panującym  ułatw iłoby jeszcze wpływ R o 
sy!; konfereneye zaś paryskie nadać im chcą in- 
stytucye zasługujące na przyjęcie. M ocya G lad- 
stona upadła 222 głosam i przeciw 178. Mocya 
Kinglacke została odroczoną. F itzgera ld  oświad
czył, iż po południu nadeszła depesza hr. Cavou- 
ra, k tó ra  m ów i, że P iem ont przyjm uje propozy- 
cye lo rda  M alm esbury, a przeto pogodzenie sporu 
z Neapolem  staje się niewątpliwem.

T u r y n  4go maja. W  Izbie deputowanych przy
ję to  78 głosam i przeciw 20, projekt do praw a u- 
poważniającego rząd do udzielenia kasie kościel
nej p o ż y c z k ę  (173 ,000  lirów. W czoraj zabrano 
dziennik ttagione. Sąd appellacyjny uwolnił p ro 
boszcza z Rapallo, oskarżonego z powodu „O re- 
raus“. (D la  wyjaśnienia tćj części depeszy, nad
mienić musimy, że ksiądz rzeczony w Piemoncie, 
pociągnięty był do odpowiedzialności, za to, że 
po mszy św. mówił „O rem us“ za C esarza A ustryi 
F ra n c isz k a  J ó z e fa  P . R .) Zaprzeczają pogłosce 
ja k o b y  hr. Cavour jechał sam do P ary ża  na kon
fereneye.

W  dziennikach rosyjskich znajdujemy jedną tyl 
ko ważniejszą wiadomość, iż szlachta pięciu no 
wych guberaij, a mianowicie jekaterynowskiój, tam 
bowskiej, połtaw skiój, charkowskiej i penzańskiój 
prosiła i o trzym ała przez reskrypta cesarskie po 
zwrolenie utworzenia komitetów mających układa< 
i przedstawiać projekta polepszenia bvtu  włościan

D la u z u p e łn ie n ia  powyższój nader ważnój depe 
szy l o n d y ń s k ie j , dołożyć m usim y, że mocya czyi 
wniosek Grladstona zależał na tem, aby rząd wspie- 
rał życzenia mieszkańców Księstw  Naddunajskich 
skoro im uwzględnienie tych życzeń przyobieca- 
nem było. W niosek ten upadł. W niosek K ingla 
oke usunięty zo sta ł, skoro podsekretarz stam 
spraw  zagranicznych F itzgerald  ośw iadczył, i: 
o trzym ał depeszę z Turynu zgadzającą się ni 
propozycye angielskie. P ropozycye te zalecały 
Sardyn ii, aby zażądała pośrednictw a w sporzi 
swoim z N e a p o le m ,  i A nglia przyrzekła ję  
swoje usługi, że skłoni króla Ferdynanda, aby 
ustąpił od żądań swoich co do przytrzym ania etat 
ku „Cagliari“ i sady jego.

Poczta wschodnio - indyjska z wiadomościam 
z Kalkuty z 9go kwietnia (których treść przesła
ną telegrafem  z M alty do L o n d y n u , podaliśmy 
przedw czoraj) nadeszła do M arsylii. Depesza z M ar 
sylii zaw iera wyraźniejszą jeszcze treść tych wia
domości. Potwierdzając nasze mniemanie wzglę. 
dem  obecnego położenia rzeczy w In d y ach , mów 
otw arcie, iż wzięcie Luknow a wywarło bardzc 
mały wpływ na pow stanie, a nadzieje pod  tyn 
względem Anglików’ zawiedzionemi zostały. G łó
wny korpus powstańców przeniósł się do Rohil- 
kundu, mniejsze zaś ich grom ady ukazują się wszę
dzie. W ódz angielski sir Cam pbell nakreślił nowy 
plan działania; wątpimy jednak  czy gorąca pora 
roku pozwoli na jego wykonanie.

P arow iec z N ow ego Jo rk u  przyby ł 4go do E u  
L'°p y  i przywiózł wiadomości dochodzące do 22gc 
kwietnia. Kom itet spraw  zagranicznych (w kon
gresie) zalecał zniesienie trak tatu  Clayton-Bulwer 
Santa Anna b. prezydent M exiku nadaremnie szu
kał pomocy w Hiszpanii.

Antoni H tuhnkow tki Redaktor odpowied /.w ny.



CZAS z piątku 7  maja i 8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  6 maja.

Banknoty polskie za 100 air..................
Rabie obrączko**® •  .................
Talary praskie za 150 zlr. • • * • •
Cwancygiery.........................................
Pótimperyały rosyjskie..........................
Napoleondory 20 fr.................................
Dukaty holond. walne...........................

„ austryack ie ..............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami

Potyczka narodowa z r. 1854 .................
Listy zastawne polskie z kaponami. . .

W i e d e ń  6 maja (telegraf.)
Augsburg...................................................
Hamburg  ..............................................
Londyn ...................................................
P a r y t .......................................................
Agio od złota..........................................
5®/, M e ta lik i..........................................
 ...........................................*y. „ ...................
S'/l .  ................. ............................
Losy z r. 1834

i  „ 1839 . . . . . . . . .
„ 0  1854 . . . . . . . . . .

Potyczka narodowa 5 ° / , .....................
Obligacye indemniz. galic......................
Akcye Bankowe......................................

kredytu ruchomego .
kolei francuako-auztryackich 
kolei

L w ó w  3 maja.
Dukat holenderski • • . . . . .

,  au stryack i.........................
pdfimperyał ro sy jsk i.....................
Rnbel rosyjski..................................
Talar p r u sk i..................................
Pięciozłotówka p o l s k a .................
Listy zastawne galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . 
Potyczka narodowa bez kupon. .

Warszawa 4 mi
Pdłimperyaly................................................ rubli
Obligi skarbowe..........................................

kupon ......................................
Listy zastawne III okresu........................... rubli

kupon . . . . . . . . . .

W r o c ł a w  5 maja.
Banknoty austryackie . . 
Polskie bilety bankowe .

,  listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne

Oblig. kolei krak.szląak.

4*/, . .
»*/.% •

żądają płacą
437 434

.  . 7 6 i
•  . 97 96 V,
. złr. 100% 105 %
. złr. 8 26 8 16

8 12 8 6
4 48 4 43
4 50 4 45

81% 80*/,;
79% ?9'A
84 83%

. zip. 100% 99%

Sowińska obyw., Lndwika Sowińska obyw. do Chrzanowa. 
Magdalena Eiecnmann obyw. do Bochni. ,

HOTEL SASKI Henryk Karski wl. dóbr z ton*, J ó z e f  Ślą
ski właśo. dóbr z Polski. Daniel Omitt z Krzeszowie. J®a4b 
Tornau wł. dóbr z familią z Dabczyo Adolf Flesob z W ie
dnia. Antonina Rylska wł. dóbr z Kościelca.

Wyjtchalt: Aleksander Rriegshaber w ł dóbr do Niedary. 
Jan Szymański ob., Eustachy hr. Stadnicki wł. dóbr do Gali- 
cyi. Samuel Sowy obyw z Oświęcim*. Józef K r a s n s k i  właś. 
dóbr do Dolęcina. Edward Kappeli inżynier do Jarosławia. 
Leopold Mars ob. na prywatne mieszkanie. Franciszek Dior- 
dani, Kasper Ganiboggi artyści, Ludwika Vaschetti artystka 
z matka do Warszawy. Adela Hclecl wł. dóbr z eórkij. Jó
zefo ŚLśka w ł. dóbr, Władysław Slaski wł. dóbr, ”  lncen- 
ty Zadorowzki obyw., Lucya Bogdańska wł. dóbr z córką, 
Piotr Kuchciński aptekarz z żoną do Polski.

1817 V,

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLKI ŻELAZNŻJ. 

Odchodzą z  K rakow a:
P ilicy: g. 13 m 15 w połud. — g. 9 m ■ * wieczorem. 
Wieliczki: g- 6 m. 30 rano— g. 9  in 30 wieczorem. 
Wiednia: %■ 6 10 raso— 3 m. ^  P° p o lan ia .
Wrocławia i Wart%nwy: g. 8 m. 30 s*ano.

Przychodzą do Krakowa:
Deliey: g. 5 m. 20 rano— g. 3 m 35 po południu. 
Wieliczki: g. 10 m. 46 rano— g. 1- m' — wieczorem. 
Wiednia: g- 11 m. 25 połud.— (■ * m 15 wieczorom. 
Wroctatcia i Wannowy: g. 3 n . 66 po południu.

Z  Dębtcy do Krakowa:
tdekodną: g. I I  m. 16 przed połud.— g. % w nocy. 
gmychodną: g. 3 m. 37 po połnd.— {>, 1 2  m. w nocy.

4 48 4 44
4 51 4 48
8 21 8 17
1 37 1 36
1 34 1 33
1 11 1 10

79 36 79 12
79 3 78 30
84 3 83 24

5 42
90 87 90 62

- - — 37?
14 89 —• —

— — 22

96% _m

88*7,,
99% —

86'/,
—

Wiadomości handlowe i przemysłowe
C E N Y  /.H O Ż A

„ , Tnraomicy vulliennej w Krakowi* w trumch gatunkach 
fraktykowane.

"Ti
Wyizczególnienie 

produktów

MeU~psz'eńicy znno
.oi:» i»fóJ • -

* *yta •.„ jęczmień**
w OWBIK • •
_ jrrocha . .
» jagieł . •
_ fasoli . .
,  tatarki. . 
n prosa 
„ rzepaku
u cni*.' ,etB 

funt mięsa wołowego 
z drobnego 

Poledw. woł.
Metz ziemniaków .
CeL siana wagi wied.

9  potrawu „
Spirytusu ̂  garniec 

z opłata na 90 Ti 
Okowity . na80 „
Szumówki garn. . .
Masła ozystogo garn 
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wanienka i piwa marsowego 
detto 9  dubeltów.
Kaszy jjozm. J inooa 

Częstochow. _
* pszennńj . ,
9  per/owój 9

l 9  P«Ctar »
Pencaku »
Mąki e pod krepek „

Komisaryata targowego 
Delegowani obywatele:

A. Biaaioni.

Gatunku GatunkuII. Gatunku

kr.Jpr | kr 
3

kr.lzr

1 2 ? j —

— 30

Kraków

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Nrze 101 Krakauer Zeitunęr.

Ko nkur s  a. Posada lekarza obwodowego w obrębie za
rządu krakowskiego (609 złr.) termin pod. do 15 czerwco.

I  n  s  e  r  r  t  f .

UWIADOMIENIE.
[N. 3006] Przoszłój nocy pomiędzy stacyą drogi żelaznej 

Słotwina i Tarnów spalił się most drewniany prowadzący 
przez rzekę Uświoa.

Podpisana Dyrekcya kolei żelaznćj pośpieszając donieść 
tńm wypadk uzawiadamia, it  w skutek tego wszelkie frach
towe przewozy z Tarnowa i do Tarnowa, z Dębicy i do Dębicy 
na czas niejaki wstrzymane zostały.

Pooiągi osobowe, pakunkowe i dyliżansowe w edłur możno
ści odchodzić będą

C. k. Dyrekcya kolei wschód nie-galicyjskiej.
Kraków dnia 6 maja 1856. (400)

~ |27
H * *  ..

  . maja 1858
Radica Magia.rato

Ł o z iń s k i .
Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski

197]

Prawdziwe Ą Angielskiem ^rn , s

C3)

pp. Shuttleworth i Stamper.
W zietośó powszechną * jaką od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowani,, rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry
katu bez wartości pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków je s t niższą od naszych prawdziwych Pow- 

U  r»  * •  '  i a i .  . „ W o i  „ i  10 kr., „ o .  g .l ,  „ . h d o . . . ,  .b ry k .,
kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S e id M z  P o w d e r ,  nosz, angicdską fi™ ę p,erwOtnych fabrykan
tów Shuttleworth et Stam per i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. ^ a r o l  H e r m a n n  w Kra
kow ie  jes t jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszkow Se.dlitz- 
kich po cenie złr. J kr. 24. m. k. pudełko. U t t V O y  C l (jrO S C lC Il

140 Leadenhall S treet w Londynie; następcy panów S h u ttlew o rth  e t  S ta m p er .
Tychże prawdziwych proszków nabyó można przez pośrednictwo handlów pod firmami:

Kołomyi Zach. Krzystofowicza. * Samborze F r. Karola Gilatowskiego 
Lwowie Bon. Stiller. „ Stanisławowie J. Mnchitsch i Sp.
Lwowie J. Reiss. .  Sanoku Jan Jaklitsch.
Łańcucie Gr. Dąnielewicz. „ T a rn o p o lu  C. Lafirek.
Nowym Sączu J . Koetórkiewicza wd. w Turce u A. Gzyrniańskiego.
Przemyślu Edw. Mscbakkiego. „ Wadowicach Ig. Brosig.

w Białój u Karola Buckiego.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J. Czerkawski. 
Czerniowcach T h . Zacharyasiewioz. 
Dzikowie Narcyz Giryńtihi. 
Drohobyczu Ch. Pirośzka.
Jarosławiu Bracia Juśkśewic*. 
Kołomei T h . Zacharvasxewic* et C

Rzeszowie F. Jalnew iccs 
Rozwadowie Kast J  Marecki.

f ZaleSKCzykaoh J ,  Kodrębski et Ctun. 

K a m i  H e r r m a n n  w Krakowi

Podpisany ma zaszczyt oznajmić niniejszym wielce 
Szanownej Publiczności, że ze swem

w i e l k t e m

Sekretarz Dyrekcyi
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch  w  K ra k o w ie  
ma zaszczyt zawiadomić szanowna publiczność, że stosownie 
do postanowienia Dy rek av i dnia dzisiejszego. Wystawa tego
roczna Towarzystwa Przyjaoiół sztuk pięknych zamknięć 
zostanie w dniu 7 b. ni. to jest w przyszły piątek. Losowa
nie zakupionych przez dyrekcyą obrazów odbędzie się dnia 
12 b. m. w salach W ystawy o godzinie 11 ćj z rana, na któ
re panów Akoyonaryuszów upizejmie się zaprasza.

Kraków dnia 3 maja 1858 r."
(390-3) W a lery  W ie lo g ło tc sk i  sekretarz.

złr. kr 
. — 50

— 50.

P r i y j e o h a l i  o d  5  d o  6  m a j a .
HOTEL POLLKRA Ihssen G. kopiec, Friebea Konstanty 

oficer z Warszawy. Heinold Józef te  Lwowa. Zakliczyna 
Kaaimira wł. dóbr, Zaklika Roman o6cer * Mawłowto. Lipo
wski Konstanty wł. dóbr z Wiednia. W .słoccy omasz \ Ksa
wery wl. 4 4 br ,  Tarnowa. Woiss Leopold nrzfd“lK z Dębi. 
cy. Sehott Ferdynand urzędnik z Jaworzna. _

Wyjechali: MS|Icr Jerzy Fryderyk kopiec do Tarnowa. 
Mcysner Anastazy wł. dóbr do Ubrzeia. Stoińska Laura 
dóbr do Otwinown. Bergor Maurycy doktor medycyny do u -  
święcim*. Adelstoin Knrol dyrektor zakładów górniczych no 
Pras- SI*dek Ludwika B cdrkri do Pragi. Braun Edward 
dóbr do Sanki. Szymanowski W ładysław  do Baranowa. Gajo 
Juli* oby";  Gorzkowska Eufemia obyw. do Wiednia. Schin
dler Antoni włas- dóbr do Dębicy. Bissachini Ferdynand na-

i -1 uO UwIlcyL
C*HOTEL PflEZDKhSfcl. Jan Górski obyw. z żoną z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Zolla Popielowa wł. dóbr, Ewa Po 
pielowa wł. dóbr Z «0rM> , .w»aśo. dóbr z Polski. 
Stanisław hr. Romer wł. dóbr z Biezdziatki. Jan Zaleski wł. 
dóbr z Wołynia- Floryan Lewandowski prof, % Wiednia. Jó
z e f  J a k u b o w s k i  doktor medycyny ze Lwowa. Magdalena E i-

Ó7 w łady^ław  hr. .W #d,.icki.?!*‘ ,d6bp do,Niedź- 
wiedr.ia. Wiktor hr. 8tarzyński w łsńc dóbr do Prag,. j M|, .

W  W ru k * r « i  „ U E d w a * .

CINHIK NASION
znajdujących się na sprzedaż w  r. b. w Biórze c. k 
Towarzystwa gosp. roln. krakowskiego ulica Sze 

wska N. 335/6.
B u r a k i  p a a te w n e  czerwone wielkie Bronszwi- g a r n i o c 

ckio w połowie nad ziemią rosnące. Meca
czyli pół korca złr. 1 3 ......................................

B u r a k i  p a s t e w n e  żółte podłogowate Obers- 
dorfekie w połowie nad ziemią rosnące
złr. 1 3 ....................................................................

B u r a k i  p a s t e w n e  mięszono czerwone z żół-
temi złr. 1 0 ............................................. . . .

L u c e r n a  f r a n o u z k a  (medicago satlva) funt
wiedeński kr. 4 0 ..................................................

R a j g r a s  a n g ie l s k i  (loliam perenne) złr. 12 . .
R a j g r a s  f r a n c u s k i  (avena elatior) złr. 8 . . .
F a s o l a  p e r ł o w a  piechotna drobn* biała w pa

czkach 2-funtowych wiedeńskioh a 40. kr.
W y k a  E r f u r t s k a  szara złr. 4 kr. 30 . . . .  .
m io d o w a  t r a w a ......................................................
K ą k o ln ic a  m iękka................. .....................................
K a k o ln ic a  w y s o k a  kletecka..................................
P s i a  t r a w a  złr. 1 6 ..................................................
K o s t r z e w a  o w c z a   ..........................
T y m o te u s z  czyli Brzunka pospolita złr. 19 . . . 
m i e s z a n k a  N . H I  na mierne grunta złr, 8 . . 
m ie s z a n k a  N . I V  na podzianie łąk lob za

łożenie sztucznych pastwisk złr. 14 . . .  .
O w ie s  a n g ie l s k i  Hoptown i Berwick, akliron- 

tyzowany wcześnie dojrzewający i plen
ny ..............................................

Powyższe nasiona w mniejszej ilośfii nad garniec f e  sprze
dają sic.
j jM p “ W  razio przesyłki, za opakowanie przy każdym garn- 

ou po 3 kr., od ćwierci 15 kr., od pół koroa 30 kr., 
od korca 60 kr.

(394-1-4) Listy przyjmują się tylko fra n k o w a n e .

40.

40.
45.
30

_  ir .  
_  24. 
_  40.
-  30. 
I —.

-  45. 
1 12.

_  30.

— 64.

—  20.

w niedzielę 2go b. m. w kościele Ponny Maryi lub śtej Anny RÓŻaniW kokosowy z blaszanym krzyżykiem Ktoby ta- 
HJL fc0Wy znalauł, zechce odnieść do domo pań

stwa Żeromskich na Szczepańskim placu na pierwsze pię
tro, a otrzyma pięć złr. nagrody. (391-3)

odezwę uczynioną w o r z S 7  „Czasn“ donoszę, 
ze J»n Horodecki bawił u W. Łęczyńskich w Oa- 
lioyi »ż do roku 1851, w którym to roku dnia 
13 maja przeniósł się do wieczności, i w Topo
rowie dzi* mij jiku k s ię c ia  de Ligne w obwodzie 
Zfoezowskim. powiecie Sokołowskim pochowany 

został. Dalszej informacji nd/iclićm otę iiBtowoie.
Alfred Rubczyński

(396) w Staninie poozta Rsdziechów w Galioyi.

Mi

i l l  l l lK JU lii
tudzież z nowem

Panoram a i Camera obscurą
do K rakowa na krótki czas przybył, i takowe pu

blicznie pokazywać będzie. 
Anatomiczne Muzeum jest wyborem modelow 

z gabinetów anatomicznych w W iedniu, Paryżu i 
Florencyi, z wosku całkiem podług natury przez 
niego samego wykończone i zawiera z usunięciem 
wszelkich obrzydzenie wzbudzających i nieprzy
zwoitych p zedmiotów tylko takie, które damy 
m ężc zy źn i ra z e m  o g lą d a ć  mogą. P a n o r a m a  przed
stawia najnaturalniej w n a jtra fn ie js z y c h  o b ra z a c h  
najinteresowniejsze sceny okolice i m iasta, Camera 
obscura zaś otaczające przedmioty i osoby żywe 
poruszające się jak w rzeczywistości.

Miejsce przedstawienia n a  S t r a d o i n l u  p o d  
Zam kiem  na p lacu , na którym się w roku ze
szłym Cyrk Renza znajdował, w umyślnie na ten 
cel zbudowanych eleganckich wozach codziennie 
od godziny 8ój rano, a w święta od 3ej po połu
dniu do 7ój wieczór.

Cena wnijścia do każdego z obydwóch
oddziałów od osoby . . . . po 10 kr.

dla c. k. wojskowości włącznie do podoficera 6 
Dzieci płacą w Panoramie również mniój.
Tak w muzeum jakoteż w Panoramie starał się; 

podpisany tylko najpiękniejsze widzenia godne; 
przedmioty przedstawić, przeto spodziewa się li

Do Arcyksiążęcego składu w S u k i e n n i c a  c l i
nadszedł nowy transport

WINA WILIŃSKIEGO
o so b liw eg o  gatunku

i sprzedaje sig w butelkach, pakach i plecionkach po najtań
szych cenach.

3ti ber er̂ berjofil. r̂obuctcii SRteberlage 
in £ud$au§ (Sukiennice)

ist eino neui Ssndung vorzugliehea2BiIatiier 2Bein
anęekommen und wird za billigon Preisem in Flaschcn, K*- 
sten und Gebinden verkauft. (37G-2-3)

Gsdne uwagi

przejmiej zaprasza
łaskawego odwiedzania, na które naju- 

Eliasz Ilahn 
anatomiczny modelista.

Panom  profesorom i lekarzom sporządza ana
tomiczne preparatu jak najdokładmćj. (357-7)

^ W iE ia  starego j |
naturalnego

w ę sr ie r sk le g fo  300 butelek, stołowego 400 bu
telek po miernój cenie z wolnej ręki do sprzedania
»a Podgórzu „pod J e l e n i e m w. (363-3)

bezżenny potrzebny jest od lS °  *’VC* Jo Karniowa tamże 
propinaoya j pacht mleka od teS° sanl‘’go dnia do wydzierża
wienia— a kiikanaścio korcy E»i arentty do sprzedania.

(393-1-3)

beŁŻinny życzy sobie przejąć obowiązek przy gospodarstwie 
wiejskicni lub do ekonomi' lub też pisa-za prowentowego—
bliższa wiadomość w Biórze Informacyjnem przy ulicy Sze
wskiej w Kralowie. (395-1-*)

podpisany ma zaszczyt zaw adoin ć szanowną publiczność, iż 
w handlu swojem korzeni i win przy alicy Kloryańskićj pod 
liczbą r51, gdzie zarazem c k. tratlka tytonin i tabaki or»* 
c. k. lolerjia liczbowa połączona jest, sprzedaje tak whaudlu 
jako i za dom wprost z boczki toczono, już dotąd znane, ja

ko najlepsze
U

i l n  l i i . i n i L , , . .  !
7. browaru

HRABSTW A TENCZYNSKIEGO
jako to:

Jeden kufel czyli snidel dobrej miary po 3 kr.  m, k.
Jedna łialbn czyli dwa se id le .................7 — — —
Jed a butelka zwana porterówka bez szkła 6 — — —

Poleca się przeto łaskawym względom.

(354- 1)  Jan Breda-
Wiadomość ze Lwowa, fff  ł

Dyrekcya galicyjskiego stanowego Towarzystwn kredy10'  
wege czyni wiadomo, że w Pradze czcskiój w domu lmnJj0'  
it-j'm Leopolda de Laemol nową utworzyła ajcncyę, któ1'* 
wypłatą wylosowanych listów zastawnych i kuponów w i" 1". 
kłych terminach, a w miarę okoliczności takżo sprzedaż) 
kupnem nazwanych efektów zajmować sie będzie.
(389-2-3) I l o g o j s k i ‘sek.Tct*.ei.

k. Teatr w  Krakowie

C
W)

1>

ci*

wieikie geologiczne przedstawieni^
tworzenie  s ię  powierzchni ziemi od pier"°^  
tnego początku a ż  do czasu ,  vv którym 
ród ludzki na w idow ni w y stęp o w a ć
( Z  i pom eą  a p a ra tu  g azo w e g o  h y d ro -o x y ,;e n ic z n e g o ) .

szą w i a d o m o ś ć  udzieli wielki afisz. riniO ^
B U o ty  I p r o g r a m y  8)  (io nabycia od dzisiaj W ®  

P o l l e r a  N . s t a n c y !  32 . t«
Dla wielkich kosztów nastąpią nieodw ołaln ie  

dwa orzedstawienia-
P. Hoffmann-
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